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Lwów, *» listopada 1845. Kok szósty.
W y c h u d z i co d ru g a  sobo ta  reg u la rn ie ; do ka żd e g o  num eru  d o łą c zo n ą  j e s t  ryc in a  m ód  p a rysk ich  z  d o k łu d n y m  opisem . K o s z tu je  

Ul m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  15 k r . ;  ca ło ro c zn ie  10  z ł r .  m. k . ; na  p ro w in c ii d o lic za  s ię  p r ze sy łk a  p o cztu w a  do cen p o w yższy c h  
p ó łr o c z n ie  4S k r .  m .k .  P ren u m ero w a ć  m o żn a  w e  w szy s tk ic h  u r zę d a c h  p o czto w ych , tu d z ie ż  w re d a k c i i  p od  nrem  30 1 . ;  w e L w ow ie .

M O D Y .

Paryż, dnia 15 listopada 1845.

Stroje damskie. G ł ó w n ą  m o d ą  t ego  r o k u  
j e s t  n o s i ć  to,  co s i ę  k o m u  p o do b a .  N i e m a  j e d n e g o  
k o l o r u  k t ó r y b y  n i e b y t  n o s z o n y ,  ż a d n e g o  w z o r u  k t ó r y b y  
b y t  od m o d y  p r z e ś l a d o w a n y ;  n a j c z ę ś c i e j  w idz i eć  mo-  j 
7,net c l B n t e ^ i r r a t y ,  b u k i e ty ,  p a s y  t a k  w w e ł n i a n y c h  
j a k  i j e d w a b n y c h  m a t e r i a c h ;  s ł o w e m :  j e s t t o  m i e s z a ­
n i n a  n i e d o u w i e r z e n i a ,  o czein  m o ż n a  s i ę  p r z e k o n a ć  
w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n o w o ś c i .  J e d n a k ż e  k o l o r  
c z a r n y  m a  z a w s z e  p i e r w s z e ń s t w o  n a d  w s z y s t k i e m i  
i n n e m i ;  d a m y  u m i e j ą  o c e n i a ć  j e g o  z a l e t y ,  g d y ż  k o l o r  
c z a r n y  n a j w i ę c e j  d o d a j e  w d z i ę k u  f i z i o g n omi i  i kibici .

Z  p o m i ę d z y  s t r o j ó w  j e s i e n n y c h  k t ó r e ś m y  do t ą d  
z a u w a ż a l i ,  na j wi ę c e j  z a j ę ł y  n a s z ą  u w a g ę  n a s t ę p u j ą ­
c e :  p a l e t o t  z  g r a n a t o w e g o  a x a m i t u ,  w s t a n i e  s z e r o k i ,  
z p r z o d u  z a p i n a n y  p r z e z  c a ł ą  s w ą  d ł u g o ś ć ,  o b s z y t y  
w o k o ł o  s z e r o k i m  p a s a m o n e m ; r ę k a w y  w s c h o d n i e ,  
r o z t w a r t e ,  b i a ł y m  a t ł a s e m  p o d s z y t e .  R e d y n g o c i k  z m a ­
t e r i i  barpoor z i e l o n e g o  k o l o r u ,  w y s z y t y  w k o ł o  s t a l o -  
weni i  g u z a m i ; d r u g i  r e d y n g o c i k ,  z  p o p i e l a t e g o  pepl i -  
n u ,  s z e r o k i m  o b s z y t y  p a s a m o n e m .  D u ż o  t a k ż e  p o k a ­
z a ł o  s i ę  p ł a s z c z ó w  d a m s k i c h ,  w s z y s t k i e  p r a w i e  k r ó ­
t k i e ,  t a k  ze  m a ł o c o  ni że j  k o l a n  s i ę g a j ą  ; o b s z y w a n e  
z w y k l e  f r ę d z l a m i  lub a x a m i t e m .  P ł a s z c z ó w  f u t r z a ­
n y c h  c o r a z  wi ęc ej  w idzi eć  mo ż n a .

W  j e d n y m  z  g ł ó w n i e j s z y c h  s k ł a d ó w  s t r o j ó w  d a m ­
s k i c h  w i d z i e l i ś m y  t r z y  s u k n i e ,  k t ó r y c h  o p i s a n i e m  s p o ­
d z i e w a m y  s i ę  iż  z r o b i m y  p r z y s ł u g ę  n a s z y m  c z y t e l ­
n i c z k o m .

P i e r w s z a  z  t y c h  s u k i e n  b y ł a  z  m or y  j a s n o - c z e k u -  
l a d o w e g o  k o lo r u ,  u b r a n a  z p r z o d u  k o r u n k o w e m i  s z l a r -  
k a m i ,  k t ó r e  b a r d z o  s z e r o k i e  w dole  a  c o r a z  w ę ż s z e  
b y t y  u  g ó r y ,  ś r o d k i e m  z a ś ,  m i ę d z y  t e mi  s z l a r k a m i

p r z y s z y t y  był  r z ą d  z ł o t y c h  d u ż y c h  g u z ó w ;  s t a n i k  
g ł a d k i ,  w y s o k o  z a c h o d z ą c y ,  m o c n o  k o ń c z a s t y ,  w k o ł o  
k o r u n k ą  o b s z y t y ,  r ę k a w y  g ł a d k i e  z  w y ł o g a m i ,  t a k ż e  
k o r u n k ą  o b sz y t e m i .

D r u g a  s u k n i a  b y ł a  z  b ł ę k i t n e g o  a d a m a s z k u ,  u b r a ­
n a  z p r z o d u  s z e ś c i o m a  r z ę d a m i  f r ę d z l i ,  p o p r z e c z n i e  
u k ł a d a n e i n i ; p i e r w s z y  z t y c h  r z ę d ó w  m i a ł  p ó ł  ł o k c i a  

j s z e r o k o ś c i ,  o s t a t n i  z a ś  l e d w i e  d w a  ca le  był  s z e r o k i ;  
s t a n i k  g ł a d k i ,  z  p ó ł p e l e r y n ą  w k s z t a ł c i e  b e r t y  z a o k r ą ­
g lo ne j  z p r z o d u ,  w k o ł o  f r ę d z l ą  o b s z y t ą .

T r z e c i a  s u k n i a  b y ł a  z  j e d w a b n e j  m a t e r i i  w c z a r n e  
i p ą s o w e  p a s y ,  u b r a n a  w p r z o d z i e  a x a m i t e m  i j e d w a -  
bneini  g u z a m i ,  r ę k a w y  o b s z y t e  d w o m a  r z ę d a m i  k o ­
r u n  ek.

W i n n e m  z n o w u  m i e j s c u  w i d z i e l i ś m y  s u k n i ę  z  m u -  
s z ł i n u  i n d y j s k i e g o ,  z  s z e r o k i m  o b r ą b k i e m ,  r ó ż o w ą  
w s t ą ż k ą  p r z e w l e c z o n y m ,  z  t u n i k ą  z  r ó ż o w e j  w ł o s k i e j  
k i ta jk i ,  r o z t w a r t ą  po  obu b o k a c h ,  o b s z y t ą  w k o ł o  p a ­
s a m o n e m  i f o n t a z i a m i  ze  w s t ą ż e k  p o p r z y p i n a n ą .  S t a ­
n i k  m o c n o  k o ń c z a s t y ,  w p r z o d z i e  o t w a r t y ,  w s t ą ż k ą  
z e s z n u r o w a n y .

K a p e l u s z e  i k a p o t k i  z i m o w e  z d a j e  s i ę  iż  z a c h o ­
w a j ą  t r w a l e  k s z t a ł t  pamela z  t ą  ty lko  r ó ż n i c ą  iż n i e-  
b ę d ą  m i a ł y  w y m u s z o n y c h  d o d a t k ó w  z  z e s z ł e g o  l a t a .

n i s k i e .  G a j ą  s i ę  c z ę s t o  s p o s t r z e ­
g a ć  p a l e t o t y  o j e d n y m  r z ę d z i e  g u z i k ó w ,  n i e ś m i e m y  
j e d n a k  z a p e w n i ć  ż e b y  te n  r o d z a j  był  p r z y j ę t y m  p o ­
w s z e c h n i e ,  g d y ż  os o b y  p o w a ż n i e j s z e  z a w s z e  p r z e n o ­
s i ć  b ę d ą  o d w ó c h  r z ę d a c h  j a k  do tą d.  P a ł e t o t ó w  z s z e -  
r o k i e m i  p i k o w a n e m i  w y ł o g a m i  nie  n o s z ą  wc a l e ,  a  b r z e ­
g i  o b s z y w a j ą  t a ś m a m i  le żą co .

K a b a n y  s ą  w wielkie j  w z i ę t o śc i ,  n a  k o l o r  ic h  m n ie j  
s i ę  u w a ż a ,  k a p i s z o n  p o d s z y w a  s i ę  t a k ą  s a m ą  m a t e ­
r i ą  i a k  i c a ł a  s u k n i a ,  z a w s z e  z a ś  i n n e g o  k o l o r u  n i ż  
w i e r z c h .  N i e k t ó r e  z a ś  w ca l e  n i e m a j ą  p o d s z e w k i ,  a  to  
s i ę  z le  w y d a j e .
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U fraków daje się s tan  długi i wązki,  wycięcie 
zaś  zprzodu nieznacznie zwęża się, ku  końcowi 
bardzo.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  mantylę axamitna naj­
nowszym krojem z frędzlą i t a śm ą ;  m antyla  ta  jes t  
k ro ju  bardzo owalnego na sposób chustki.  Salopę 
z  kaszm iru  koloru jasnego , ok ładaną  fałdami z tej 
samej materii co wierzch. Szlafrok koloru zielonego 
najnowszym krojem, ubrany frędzlą, rękawy wyłożone 
n a  sposób angielski.

S urdu t koloru oliwkowego axamitem ok ładany ; 
f rak  ja sn o -g ra n a to w y ;  spodnie popielate. Ubiór do 
polowania.

dr.UHÓB EŁTESTEI1,
S p r a w a  k r y m i n a l n a  z r o k u  1 8 1 1 .

Jf •

»Ale niemożesz nam pan powiedzieć, kto je s t  wła 
ściwie ten miody człowiek ?« zapy ta ła  p iękna panna 
Ju lia ,  doktora Alfreda.

>.Q mogę* odpowiedzia ł ...nazywa się  Karol Wan- 
gerliu, i je s t  synem oberżysty z Ostrawy.®

»Mój boże, co nas obchodzi jego nazwisko® zawo­
ła ły  wszystkie damy razem  zgromadzone wokoło s to ­
l ika  z h e rb a tą ;  .-nazwiska jego niechcemy wiedzieć, 
opowiedz nam tylko jego p rzypadki panie doktorze, 
m usisz  je  znać przecie, m usisz  wiedzieć, dla czego 
ten młodzieniec tu przyprowadzonym zosta ł ,  kiedy 
jes teś  jego lekarzem.*

»Same panie wiecie* odpowiedział doktor, »że tu 
w Hali nasz  szpita l j e s t  wszędzie sławnym, dlacze­
góż się dziwicie, że ten biedny pomieszanie cierpiący 
zo s ta ł  tu w kuracią oddany ?«

»Niedziwimy się wcale® zaw oła ła  panna Julia ,  
..chcemy tylko żebyś nam pan opowiedział, dlaczego 
dosta ł pom ieszania ?«

..Tego sam niewiem* odpowiedział Alfred, ..tego 
n ik t niewie, ani nawet ojciec jego. Jednego poranku 
znaleziono go s trętwiałego, rozciągnionego na grobie, 
w którym dniem przedtym pogrzebano młodą dzie­
wczynę. Był cały zimny i bez zmysłów, miano go za  
umarłego, ale s ta ran iem  lek arzy  udało się nakoniec 
przywrócić go do życ ia ;  otworzył oczy, spoz iera ł  o- 
b łąkanym wzrokiem do koła, potem w estchnął tak 
głęboko i boleśnie, że ojcu swojemu, którego je s t  j e ­
dynakiem, łzy  z oczów wycisnął. Ale na  wszystkie 
jego uprzejme i troskliwe pytania nieodpowiedział ani 
słowa, bił się tylko r ę k ą  w piers i ,  wzdychał i j ę ­

cza ł  głośno, niewiadomo, czy z bołu ciała ,  czy z a -  
d ręczenia umysłu, potem wpadł w tak  dziką w ście­
kłość, że go zaledwie sześc iu  łudzi,  utrzymać z d o ła ­
ło ; chciał koniecznie oknem wyskoczyć, k rzycza ł  i 
bił tych którzy mu przeszkadzali .  N adarem nie  uży ­
wano w szystkich środków łagodności ,  te napady od­
naw ia ły  się  codziennie po kilka r a z y ;  nakoniec s ta ­
ry  s troskany  ojciec zmuszonym był przywieść go do 
Hali do naszego szp i ta lu ;  to je s t  wszystko, co mi
0 nim wiadomo.*

>.To bardzo mało* zaw ołała  panna  Ju l i a  szyder-  
sko, ..ale co pan m yślisz o przyczynie jego s tanu?*  

..Myślę* odpowiedział doktor, >.że ja k aś  nadzwy­
czajna boleść którą on ukrywać pragnie , p rzyw iodła  
go do tego opłakanego s ta n u ;  głębokie cierpienie du­
szy, umysł jego pomieszało.«

..Wszak pan powiedziałeś, że go znaleziono n a  
grobie młodej dziewczyny.*

. 'P raw da, na  grobie młodej dziewczyny, której 
mordercę za  kilka dni tracić mają.*

»Oh, pewnie kochał tę młodą dziewczynę, a p r z e ­
s trach  z j e j  raptownej śmierci rozum mu odebrał.*

>.I j a  tak  myślałem® odpowiedział lekarz  »i wypy­
tywałem się  wzgJęJem-tego-w Ostrawie, ale nikt nie- 
wiedział, żeby z tą  dziewczyną w jak ich  zos taw ał 
stosunkach ,  owszem powiedziano mi, że ojciec jego ,  
oberżysta, chciał się z tą  dziewczyną ożenić.*

..Rzecz dziwna!* powiedziała panna Ju l ia  zamy­
śla jąc się. ..Chciałabym wiedzieć związek tej h is to ri i ,  
bo ten wybladły młodzieniec obchodzi mnie n iezm ier­
nie, niewymowny wyraz smutku i udręczenia maluje 
się na  jego twarzy, w jego spojrzeniu, a gdy się u- 
śmiecha, sam ten uśmiech se rca  ro zd z ie ra  «

»Wczoraj spotkałyśmy go na spacerze* opowia­
da ła  inna dam a, »stał oparty o drzewo, i spog lądał 
z założonemi na krzyż  rękami na  przeciągające chm u­
ry  ; podobnie tym zachm urza ła  się wybładła tw arz  
jego, a u s ta  wykrzywione w yraża ły  boleść, potem 
przeraźliwym głosem żałości w ykrzyknął :  .-oboje w 
jednym grobie!*

..A potem® p rze rw ał  doktor, ..uklęknął zapewne i 
p łaka ł  głośno. O to są  jego codzienne, cogodzinne 
cierpienia. Szaleństw o is to tne  zupełnie go opuściło,
1 ca łą  jego  chorobą, są  te raz  te napady rospaczy i  
smutku, ale te napady tak  są  silne, że ju ż  zdrowie 
jego znacznie ucierpiało. Dopóki miał pomieszanie 
zmysłów, s tan  jego fizyczny, j a k  to zwykle bywa, 
n iezmieniał się bynajmniej, ale od czasu  j a k  s łabość 
umysłu usunię tą  została ,  słabieje bardziej jego ciało.*

»Wiec on w istocie j e s t  zupełnie wyleczonym?* 
zapy ta ła  Julia.
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»Rozum odzyskał znowu* odpowiedział doktor, 
»ale z nim razem, ja k  się zdaje i wiedzę wielkiej ta ­

jem nej boleści. Ale patrzcie panie, oto on sam nad­
chodzi.*

W istocie, w tej cliwili wszedł młody człowiek do 
pokoju, i jakby  czarodziejską s i łą  wszystkich dam 
spojrzenia  zc iągnął na  siebie, n iezdawał się  tego u- 
w ażać, tylko z spuszczona głową, smutkiem znękany 
p rzy s tąp i ł  do doktora Alfreda.

»Nie gniewaj się kochauy pan ie  doktorze* rzekł 
drżącym głosem z głęboką ża łośc ią i bólem, »że pana 
tu  szukać przychodzę, s łużący jego powiedział mi, 
że pana  tu zastanę.«

»I coż w aćpana do mnie sprowadza, kochany K a­
ro lu ?"  zapyta ł doktor z wzrokiem pełnym udziału 
podając mu rękę.

^Przychodzę pożegnać pana!*  odpowiedział tenże 
po chwili.

»Pożegnać? chcesz nas w a ć p an ju ż  dziś opuścić?* 
zapy ta ł  Alfred. »Sądziłem że jeszcze  z tydzień u nas 
zabawisz...  dopóki..."

»Dopóki Jakób E ltes te r  niebędzie s traconym ?" 
zapy ta ł  chory  z mdłym uśmiechem. »Prawda, z po- 

J t z ą t k u ^ ld a ł£ m _ la k _ 4 ię z y n ić ,  ale te raz  inaczej się 
namyśliłem. Będę m usiał pomagać ojcu w jego z a ­
trudnieniu, bo śmierć człowieka na rusztow aniu  p o ­
c iąga  ciekawych z bliska i z daleka, a tak będzie 
wiele do roboty w oberży mojego ojca.*

»Słusznie waćpan mówisz« odpowiedział lekarz, 
»ale czujeszże się waćpan dosyć przy siłach , abyś 
się  mógł za jąć  zatrudnieniem i p rac ą  ?«

»01i dosyć* powiedział Karol z właściwym bole 
śnym uśmiechem. »Czuję się  dość silnym do tego, 
co mi czynić pozostaje; a zatem, bądź mi pan zdrów 
panie  doktorze" dodał, podając mu rękę. .'Dziękuję 
panu , za wszystkie s ta ra n ia  i cierpliwość, ja k ą  mia­
łe ś  zemną. Oby ci się zawsze dobrze powadziło, 
niech cię niebo broni od zgryzot kochany panie, i 
zachow a ci to wszystko, co kochasz."

W estchnął raz  jeszcze głęboko, potem obróciwszy 
się , wyszedł z spuszczoną głową z pokoju.

Damy mocno wzruszone, zaledwie oddychając, 
p rzys łuch iw ały  się tej scenie, i te raz  jeszcze,  gdy 
nieszczęśliwy ju ż  odszedł, siedziały długi czas  w 
milczeniu i cichości.

>’A ja  zawsze sądzę" odezwała się nakoniec Julia ,  
»że on kochał tę zamordow aną dziewczynę.* Słowa 
te były has łem  do żywej rozmowy o powodach s ł a ­
bości Karola Wangerlin ale Alfred pamiętny osta tnich 
s łów  jego siedzia ł zamyślony; nakoniec w sta ł z miej­

sca, i zbliżył się do Julii,  k tóra oddalona od innych 
s tanę ła  w framudze przy  oknie.

»Julio" przemówił do niej zcicha, »ten biedny 
z a ra z i ł  mnie smutkiem i trwogą, z d a je c ie ,  jakgdyby 
przeczucie wielkiej zgryzoty  zajęło moję duszę. M u­
szę mieć pewność, muszę nakoniec przemówić. Wiesz 
pani, że cię kocham ; a pani czyż mnie od trąc isz  od 
siebie? Czy oddasz mi twoją rękę, aby przy  moim 
boku żyć ze mną wspólnie ?"

Ona odpowiedziała k ilka niezrozum ianych słów, 
on przybliżył się do niej, ich ręce spotkały  się, a  tak 
i s łow a je j musiał zrozumieć, gdyż po chwili p rzed ­
s taw ił zdziwionemu towarzystwu piękną Julię ,  jako  
sw oją narzeczone, wszyscy żartowali, śmieli się, i 
cieszyli, a  o nieszczęśliwym Wangerlin n ik t ani p o ­
myślał. Takie to ż y c ie ! Szczęśliwsi k rótką mają p a ­
mięć na cierpienia nieszczęśliwych, a taż sam a go ­
dzina, k tóra  jednym radość i wesołość spraw ia ,  nie­
sie dla drogich cierpienia i niewysłowioną boleść w 
swojem łonie.

II.

W czasie gdy oni śmieli się i żartowali,  Karol W an­
gerlin szedł prędkim i śmiałym krokiem ku Ostrawie, 
miasteczku o kilka mil od Hali odległem, w którem 
bogaty oborzysta, ojciec jego mieszkał. Zdawało się, 
że ja k a ś  niespokojność p rzysp ie sza ła  jego kroki, ja k  
gdyby się lęka ł  że nieprzybędzie na  czas. Często do­
bywał zegarka,  i trwożnym wzrokiem spoglądał na 
posuwający się zwolna godzinni!;, a  długie cienia 
drzew przy  zacliodzącem słońcu s trachem  go p rze ­
raża ły ,  czasami zam ruczał kilka słów n iezrozum ia­
łych, często wykrzyk udręczenia wydobywał się z p ie r ­
si jego, poczein raptownie łzy puszcza ły  mu się z o- 
czów. Tak szedł coraz dalej pomiędzy kwitnącem na 
polach zbozem, naostatek  spiesznym krokiem wybiegł 
na dość wysoki wzgórek, z którego wierzchołka o- 
baczył przed sobą w dolinie rodzinne miasteczko 0 -  
strawę, leżące śród przyjemnej i roskosznej okolicy 
na wzgórkach do koła gęstemi zaroślami o toczonych; 
w pośrodku na najwyższym wzgórku wznosił s ie  py­
szny zamek hrabiów F. dokoła głębokiemi fosami o- 
toczony, s ta rożytne jego wieże i s trażn ice  dziwnie 
odbijały, od pokornych małych domów stojących wo­
koło niego; jeden tylko z nich wyszczególniał s ię  
nad inne: bylto dom bogatego oberżysty, ale wzrok 
Karola nie na dom ojca był obróconym ; oczy jego 
z upragnieniem szukały  cm entarza, i upatrywały mię­
dzy grobami k rzyża  z białego m arm uru , do niego
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p o z d ra w ia ją c  w y c ią g n ą ł  sw oje  r a m io n a  K aro l  s z e p t a -  
ta i ą c  zc icha .

»Ju t ro !  j u t r o ! "  potem p a d ł  n a  k o la n a  i g o rzk o  
p ła k a ł ,  ale nie w d ług im  c z a s ie ,  z e r w a ł  s ic ,  o s u s z y ł  
łz y ,  i zb ieg ł  z g ó ry ,  p rz y b y ł  n a re s z e ie  do O s tra w y ,  i 
p r z e z  m a le  w ąz k ie  ulice s p ie s z y ł  c o ra z  d a le j ;  to 
m ie jsce  daw nie j  sam o tne ,  było  lu d n e  i n a d z w y c z a j  
o ż y w io n e ;  z ró ż n y c h  s t r o n  sc h o d z i l i  s ię  lu dz ie  g r o ­
m ad am i,  an i  n a  d a le k ą  po d ró ż ,  an i  n a  c z a s  s t r a c o ­
n y  u w aża jąc ,  p rzyb yw ali  z  ró ż n y c h  okolic ,  aby j e d n e ­
g o  z  b ra c i  sw oich  w idzieć um ie ra jąc eg o  pod  mieczem. 
B ogac i  w p a ra d n y c h  je c h a l i  p o w o z ach ,  a  p r z e z  śk la n -  
ne  o k n a  w idać  było  n ie je d n ą  tw a r z  dam y cz u ły c h  i 
d e l ik a tn y c h  n e rw ów , k tó r a  s ię  je d n a k  n ie o b a w ia la  
b yć  św iadk iem  t r a c e n ia  cz łow ieka . W u lic ac h  n a ­
tło k  i ś c i s k ,  ja k b y  n a  j a k ą  w eso łą  u ro c z y s lo ś ć ,  tu  i 
ow dzie  nam io ty  były  po ro zb i ja n e ,  a  w y s tro jo n e  w ie ­
śn ia c z k i ,  ro z n o s i ły  ró ż n e  ży w no śc i  n a  sp rz e d a ż .  
K a ro l  W anger l in  n ie z w a ż a ł  n a  m nós tw o  ludz i ,  p r z e z  
k tó ry c h  s ię  p rz e c i sk a ł ,  p a t r z y ł  ty lko  p rzed  s ieb ie  w 
jeden  p u n k t  c z a rn y ,  do k tó rego  sp ie sz y ł ,  tym p u n k ­
tem było ś ró d  ry n k u  n a p rzec iw  za m k u  w z n ie s io n e  
g ro ź n e  ru s z to w a n ie .  U j r z a w s z y  go K aro l ,  d z ik a  r a ­
d ość  w oezach  je g o  z a b ły s ła .  S p u s z c z o n ą  d o tąd -g ło -  
wę w zn ió s ł  w g ó rę ,  i ta k  sz e d ł  k u  domowi o jca  s w o ­
jego .  W d rz w ia c h  tego dom u s t a ł  w y so k i  s t a rz e c ,  
w ia t r  i g r a ł  z  je g o  s iw ym  w ło se m , a  sm u tn y  i bo leśny  
w z ro k  je g o  w lep iony  był w ru s z to w a n ie ,  i n iespo-  
s t r z e g ł  sy n a ,  k tó ry  s t a n ą w s z y  p rz e d  n im , o d e z w a ł  
s ię  z c ic h a  >?ojcze!“

S t a r y  w z d ry g n ą ł  s ię  p r z e s t r a s z o n y ,  i z a w o ła ł  
z  d z ik o ś c ią :  » o jcze ?  k tó ż  m nie  ojcem n a z y w a ?«

■■Ja twój sy n  K a r o l !“ o d p o w ie d z ia ł  tenże .
»Ah ty?«  p ow ied z ia ł  s t a r z e c  i p o d a ł  mu ręk ę ,  

k tó r ą  Karol do u s t  p r z y c i s n ą ł  i łz am i  ob la ł!
.•I ty  p rz y sz ed łe ś  w idzieć  śm ie rć  j e g o ? 1 z a p y ta ł  

s t a r y ,  » chc ia łeś  być ta k ż e  n a  tym f e s ty n ie ?  A h !  b ę ­
dz ie  to w s p a n ia ł a  u ro czys to ść"  d o d a ł  z g o ry c zą .  » J u ż  
w s z y s tk ie  poko je  mojego domu s ą  z a p e łn io n e  g o ść ­
mi, k tó r z y  s ię  w sz y sc y  n a  to w idow isko  z jecha li . . .  
O co to z a  p ię k n y  w idok , kiedy krew  jeg o  z b ry z g a ,  
to  c z a rn e  su k n o ,  a  w y p ły nąw szy  s t ru m ien ia m , p r z e ­
s t a n ie  ożyw iać  je g o  b iedne c ie rp iące  s e r c e ! Oh b ie ­
d n a  o p u szcz o n a  s i e ro to !  s i e d z is z  sam o tny  w twojem 
w ięz ien iu ,  w alcząc  z ś m ie r t e ln ą  t rw o g ą ,  a  n ie m a sz  
n ikogo ,  ktoby cię  p o c ieszy ł ,  i o s ta tn ie  w tern życ iu  
d a ł  ci b ło g o s ław ień s tw o !"

T u  z am i lk ł  s t a ry ,  łzy  mu się  z  oczów  p u śc i ły ,  a  
on z a k r y ł  tw a rz  ręk am i.

rO jcze-1 r z e k ł  K aro l  po chwili .  »I ty  go ż a łu je s z  ?" 
»Kto j a ? «  z a w o ła ł  p r z e s t r a s z o n y  s t a r z e c ;  »nie,

j a  go n ieża łu ję ,  on j e s t  m o rd e rc ą ,  i n ie z a s łu ż y ł  n a  
l i to ś ć ;  b a rdzo  dobrze  u czy n i łe ś  mój sy n u ,  żeś  p r z y ­
s z e d ł  p a t r z e ć  na  śm ie rć  jego ."

»Nie<‘ z a w o ła ł  K aro l z sza lo n y m  uśm iechem  ■mie- 
będę go w id z ia ł  um iera jącego . . .  Ale m u szę  go je s z c z e  
p rz e d  śm ie rc ią  o b a c z y ć ;  mam mu dać  j e s z c z e  z lece­
nie  n a  tam ten  św ia t ,  i pow ie rzy ć  m u je s z c z e  j e d n ą  
ta jem n ice ."

»I ty  ta k ż e ? «  z a p y ta ł  s t a rz e c  bo leśn ie  zd z iw io u y  
»dobrze  więc« r z e k ł  po chwili ,  »pójdziem y obydw a 
do niego. I j a  m am  mu o d k ryć  ta jem nicę  p rzed  ś m i e r ­
c ią ."  U ch w y c i ł  s ię  za  r a m ię  sw ojego sy n a ,  i w s p ie ­
r a j ą c  s ię  n a  n im  sz l i  obydw a p rz e z  ry n e k  ku  z a m k o ­
wi, w k tó rego  do lnych  k a z a m a ta c h  było w ię z ie n ie  * 

o sąd zo n eg o  J a k ó b a  E l te s te r .

III.

J a k ó b  E l t e s te r  był m ło dz ien iec  d w u d z ie s to le tn i ,  
i do chw ili owego o k ro p n eg o  m o rd e rs tw a  n iebyło  n i ­
kogo w całe j  O s traw ie ,  k tó ry b y  go n ie k o ch a ł ,  m ia ł  do­
b re  s e r c e ,  był łag od ny m , p raco w itym  i w ie rn ym . 
-Często o jcowie w sk az y w a l i  go z a  p r z y k ła d  sw o im  
synom , n ap o m in a ją c  ich ażeb y  s ię  s t a r a l i  J a k ó b a  w  
cn o tac h  i z a c h o w a n iu  n a ś l a d a w a ć .  B iedny  Jak ó b  n ie -  
m ia ł  o jca, ubóstw o  n a z y w a ł  m a tką ,  a  n ie szczę śc ie  
o jcem  sw oim , to byli jego  jed y n i  k rew n i.  C zasam i po 
sko ń czo n e j  dz ienne j p ra cy ,  u d a w a ł  s ię  J a k ó b  w ie ­
c z o rem  n ad  j e z io ro ,  do k o ła  la sem  jo d ło w y m  o to ­
czone ,  u s i a d ł  n ad  b rzeg iem  jeg o ,  i s p o z ie r a ł  d łu g o  
z u tę sk n ien iem  w g łęb ią  wód je g o ,  a  tam  c z a s a m i  
z d aw a ło  mu się  j a k  gdyby  s ię  fa le  jeg o  rozs tępyw Ta -  
ły ,  a  n ie w ia s ta  z d lug iera i  w ło sam i w y p ły n ę ła  n a  p o ­
w ie rz c h n ią  wody, z  w yb lad łą  tw a r z ą  w ita jąc  go, i  
w z y w a ją c  do siebie w y s c h łą  r ę k ą ,  a  J a k ó b  od w z a ­
jem n i ł  je j pow itan ie ,  p o sz e p n ą w sz y  z c i c h a :  » Z asy -  
p ia j  ł ag o d n ie  w tw oim  zim nym g ro b ie"  potem- z d a ­
w ało  mu się  s ł y s z e ć  d ług i  p rz e n ik a ją c y  w y k rzy k  bo­
leści,  z jaw isk o  s k ry ło  s ię  w wodę, a  fale z a s z u m ia ­
ły znow u bo leśn ie  n a  p o w ie rzchn i .  T a k  jed ne j  n ie ­
dzie l i  w w ieczó r  s i e d z ia ł  J a k ó b  n a d  b rzeg iem  c z a r ­
nego je z io r a ,  z  poblisk iej łąk i  d o la tyw a ły  go w eso łe  
ok rzyk i  ochoczej młodzieży , bo na  owej łą c e  z g r o ­
madzili  s ię  ch łopcy  i d z iew czę ta  n a  w eso łe  n ied z ie l ­
ne tańce .  J a k ó b  uc iek ł  z pom iędzy  baw iących  s ię ,  bo 
ich  w eso ło ść  b y ła  d la  n iego n iezn o śn ą ,  i sm u tn y  n -  
d a ł  s ię  n a d  b rz e g  j e z io ra .  S ie d z ia ł  tam  w s p a r ty  n a  
rę k a c h  m yś ląc  o swojem sie roc tw ie ,  że n ikogo  n iem a  
n a  z iem i, do kogoby p rz y n a le ż a ł ,  g d y  w tern u s ły ­
s z a ł  z a  sob ą  lekk ie  s t ą p a n ia ,  a  m łoda  dz iew ica  z z a -
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rum ienionem  licem, zadyszana w ystąpiła  z krzaków, 
p rzyby ła  spiesznie wyszukać Jakóba, i gdy zbliży­
wszy się wymówiła jego imię, p rze s tra sz y ł  s ią ja k ó b ,  
i zbladł jeszcze bardziej. -Ty tutaj M ario?* zapytał 

, »dlaczegoz uiezosta łaś  tam, gdzie się wesoło baw ią? 
czegoś  tu chcesz nad tern smutnem jeziorem?*

-Przysz łam  ciebie w yszukać Jakóbie* powiedzia ła  
dziewczyna po chwili -dlaczego uciekasz z  naszego 
ko ła ,  dlaczego sz u k asz  samotności, i sm ucisz się, 
k iedybyś mógł wesoło bawić się między nami. To 

' m usisz  ini powiedzieć Jakóbie, wszakże wzrośliśmy 
razem  z sobą w jednej chacie, od dzieciństwa byliśmy 
przyjaciółmi, powinienbyś mi zaufać Jakóbie, i po­
wiedzieć, dlaczego zawsze w zdychasz i szukasz  s a ­
motności ?*

»Tu« odpowiedział Jakób, i w skaza ł na środek 
jez io ra ,  »tu, aż  do tego miejsca popłynęła m atka mo­
ja  w małem czółnie, odwiązawszy je  od brzegu, i tu 
wskoczyła w wodę, naza ju trz  gdy mnie na  św ia t wy­
dała. Wiesz przecie o tern, i pytasz,  dlaczego tu 
siedzę ? Tu pod wodą zasypia m atka  moja, a j a  s ie ­
dzę nad jej grobem, i myślę, ze tam musi być spokoj­
nie i zimno, i p ragnę  także spokojnie usnąć przy
moie.i matce.. .« __ __________ ____

-To smutne myśli Jakóbie* powiedziała" dziewczy­
na, a jej oczy napełniły  się łzami. »DIaczegoz p ra ­
gniesz  śmierci, będąc tak młodym i mogąc jeszcze 
wiele szczęścia  i roskoszy  dożyć ?«

-Ali Mario !•< zaw ołał Jakób wzruszony, -dlacze­
góż szydzisz  ze mnie, wiedząc że dla mnie niema 
szczęścia an i roskoszy. Jestem biednym i samotnym, 
ubóstwo uciska mnie, znosić muszę niedostatek i 
nedze.«

ii C

-Ale ty je s teś  p ilnym *1 rze k ła  M aria , »p raca  od ­
pędza ubóstwo.*

-Coż mi z tego« powiedział Jakób, »że pracuję 
od świtu do późnej nocy, że ręce moje pełne narost-  
ków, że krzyże moje zgarbione pod ciężarem nadzwy­
czajnego wysilenia, kiedy ta  p rac a  zaledwie na  wy­
żywienie wystarczy,*i nieprzynosi mi żadnej radości 
bo pracuję tylko dla siebie. Gdybym mógł dla kogo 
pracować, gdybym miał istotę kochającą mnie, o k tó -  
rąbym się s ta rać  musiał,  wtedy pracowałbym z ros-  
koszą. Ale n a  coż się  przyda myśleć o tem, -przydał 
smutny, - są  to tylko marzenia, które się  nigdy nie- 
spełńią...  a  dziewczyna którą kocham, nigdy się nie- 
odważy podzielać ze mną moje ubóstw o!«

Zamilkł i -p a t rz y ł  z boleścią przed siebie; M aria  
baw iła  się pomieszana wstążkami swojego far tuszka,  
je j  lica rumieniły się i bladły raptownie, a mocny od­
dech wznosił je j  piersi.

»Jakóbie« rzekła cichym głosem , »chcesz dla mnie 
pracować?*

Spojrzał na nią pomieszany, niedowierzając, a o- 
na powtórzyła z słodkim uśmiechem swoje zapy­
tanie. Ciąg dalszy nastąpi.

Czcni nic marzyć ?
P r z y  m a lin ie ,  p r z y  d z i e w c z y n ie  
Gdzie  c z a s  mile ,  b łogo  p ły n ie ,

O pradz iadach ,  o p r z e s z ło ś c i ,

0  pow ięd łe in ,  o n icośc i ;

D łu g ie ,  nudne  c h w i le  g w a r z y ć ,

A  ju ż  n ig d y  n ic  n ie  m a r z y ć  ?
A n i  c h w i lk i  clioć w  zapa le ,

N ie z a m a r z y ć  w  i d e a l e ? . . .

P o w ie d z  s iostro ,  czem  n ie  m a rz y ć

1 z  ta  m y ś l ą  się  k o ja rz y ć ,

K tó ra  p ę d z i  w  ś w i a t ?
A  w  ś w ia t  b łogi,  w  ś w i a t  z łu d z e n ia ,
W  ś w ia t  n ie b ie sk i ,  w  ś w i a t  m a rz e n ia , '

A  m y ś l  ż y c i a  k w i a t !

Z a c o ż  w i ę d n ą ć  z  z ło ty m  k w ia t e m  

Z  z iem sk im  z a w s z e  s ta r z e ć  ś w ia te m  

C ze m u ż  z  ś w i a te m  s t a r y m  s ta r z e ć  
C zem  n ie  d um ać ,  cze m  n ie  m a r z y ć ,

Ubo n i e s t a r ze je  inyśl .
N iem a k o ń c ó w  ś w i a t  z łu d z e n ia  
N iem a k r a ń c ó w  ś w i a t  m a rz e n ia  

A n i  k r e s u  m yś l .

C ze m u ż  sęp ie ć  n a  ty m  ś w i e c ie  

Gdzie  n a s  h rzem ie  k r e s ó w  gn iecie ,
Gdzie g w a r  w i e c z n y  w r e  ?

K ie d y  w o ln o  nam  pogonić  
I choć c h w i lk ę  m a r z ą c  z t rw o n ić  

Na n ieb ie sk iem  Ile.

C ze m u ż  w ie c z n ie  ł z a w e m  okiem 

P o s t ę p o w a ć  ż ó łw im  krok iem
K ied y  w o ln o  s k o c z y ć  r a z ? . . .

C hodźc ie  do mnie  m a r z e ń  roje ,

D u m y  moje, m y ś l i  moje,
K w ia tk i  moje, lub ię  w a s .

P ó k i  w  w a s z e j  j e s t e m  s ile ,
P ó k i  w y  n a  z iem sk ie j  b ry le  

W a s z e  ro z ta cza c ie  m g ły ,

T o  i lice  s ię  z ru m ie n i  
T o  i oko s ię  zp rom ien i  

To  i n ieznan i  ł z y .

T o  i w  d u s z y  cza s e m  dnie je  
T o  i p r z y s z ło ś ć  s ię  rozśm ie je  

I  n ie w id z ę  c h m u r ;

J ak ie ś  b łogie  mi m a rz e n ia  

G ra ją  p ie śn i  odrodzen ia
A  a n io łó w  w t ó r z y  chór.

Zygmunt Kaczkowski,
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Uwagi nad moralnemi chorobami.
pr7.cz

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO.

II.

Farafiaiiiziu.
Dokończenie.

Pani Eugenia młoda wdowa po bezdzietnym mę­
żu,^ z małej w skutek  za s łu g  je j męża wyznaczony 
gazą,  w idziała  ze pani lirab ina m ia ła  na pierwszym 
balu suknię at łasowy, oddawano hołd hrabinie, a mo­
że i sukni...  podobało się  to pan i Eugenii,  i kupiła na 
suknię  a t ł a s u ;  ale pomimo to niepolożono j a  z tamta 
n a  równi.. . itd. itd.

Chorego n ap a ra f ian izm  poznasz zawsze i wszędzie; 
w idzia łeś  ze szory  n ieprzystawały  chudym sz lach ­
cica koniom, każdy się śmiał że widział sz lachcian­
kę o jednej wiosce podczas karnaw ału  w stolicy i h u ­
la jącą  wespół z zamoznemi, a  nawet j a k  s łyszę ,  na  
jak im ś wieczorze szep tnył ktoś je j  z boku: nie odje- 
dzie, poki nie zatęskni za  kurami i gęsiami, ale to 
musi być fikcia, bo gdzieżby tam znowu na wielkim 
swiecie podobne ktoś gada ł  impertynencje...  Podszy- 
wajycego się pod imię ukraińsk iego  poety poznano, i 
j a k  wronę ż p iór  pawi cli, ze sławy odarto, a  pani 
Eugenia pomimo atlasow ej sukni n iewyrów nała 
hrabinie.. ..

Ludzie parafianizmem rażeni,  jakkolwiek ju ż  sami 
przezsię  są  słabi na duszy... ta rgan i zaraźliw y cho­
roby ustaw icznie  nadw ątla ją  siły moralne, i s łabnieja 
coraz  bardziej na umyśle.

I tak  człowiek który, nas ladujyc drugiego, clicyc 
być takim ja k  tamten, niedopiył swego celu... niepo- 
znaje się nigdy na prawdziwej przyczynie, p rzeko­
nać  siy nieda i t rw a ciągle w swoim błędzie... w tej 
myśli wpada między całe s tada  paratianów, n aś la ­
duje dalej,  nabija sobie głowę cudzemi przymiotami 
i maniery, marzy ze juz je s t  tym albo tamtym, któ­
remu zrównać usiłuje, a w końcu tak  się powikła: 
że sam niewie czy on je s t  ten sam, czy kto inny.

Każdy parafianin niezna samego siebie, bo naś la ­
dując cudze przymioty, a raczej mając chęć dopiero 
naśladowania, nie wie kim i jakim jest,  ażali będzie 
w s tan ie  to lub owo naśladować... W szakżeż ta k c z e -  
sto widzimy ich niedołężności w ich naśladownictwie.

Powtóre nie m ając myśli swoich, których się 
zrzeka,  dając przystęp cudzym do swojej obszernej 
ale najczęściej pustej mózgownicy... niema własnej 
woli; albowiem czyniąc dziś to, czy może zaręczyć, 
ażali  ju tro ,  widząc co innego, nie porzuci dzisiejszej 
czynności?.,.  Więc nie k ieru je  się w łasną  wolą.

Ktoz nim włada?...  Ażali nie czarny rogaty  mieszka-^ 
niec lochów podziemnych, który tak  często na poku­
szenie nasze , zwodnicze przedsiębierze wędrówki po 
ziemi naszej?...

P rzyczyny parafianizmu są  wedle jego różnych  
gałęzi bardzo różne. P rzedew szys tk iem : próżność i 
duma, b rak  zatrudnien ia ,  owa nieoceniona fa łszyw ie  
zrozum iana ainbicia, k tórą  tak  z młodu herbowni 
swoim wpajają dzieciom, s łabość duszy, wygórowana 
esaltacia...  a  może co więcej, są tak często powodem 
tej choroby, j a k  przeziębienie zapalenia , b irbantka 
suchot, zamoczenie nóg k a ta ru  itd.

O skutkach parafianizmu snadnie zamilczeć m o­
gę, albowiem, pomijając to, że na wyliczenie ich p o ­
trzeba skóry  wolowej, a nie dziennika mód... także  
każdy może łatwo sam ich dojść... zalecam więc d ro ­
gę dośw iadczania , rozumie się  na drugich, nie na  
sobie; a  dla ła tw iejszego osiągnieu ia  celu, dzielę pa- 
rafianów na dwa główne rodza je :

a)  Na paratianów, naśladujących ludzi o ryg ina l­
nych lub oryginały. Spodziewam się potraficie ro z ­
różnić ludzi oryginalnych od oryginałów. Ale takich 
paratianów bardzo m ala  je s t  liczba bowiem dziś ludzi 
o ryginalnych je szc ze -m a ło ,  a  oryginałów jnź  mało.-

t>) N a paratianów, naś ladujących ju ż  paratianów, 
Których liczba ja k  p iasku w morzu... ja k  gwiazd n a  
niebie...

W końcu wspomnę że porówńywając tak  często u 
siebie ludzi ze zwierzętami i na  powrót, badając zwie­
rzęce choroby... znalazłem, że wszystkie małpy są  
parafianami... prócz tego i inne domowe zwierzęta, a 
kto wie może i leśne, z a raża ją  się często 'parafianiz­
mem. Łatwe leki u zwierząt.. . ale trudno ich doświad­
czać na  ludziach.

Minionego la ta  p rzy jecha ł  do mnie mój sąs iad ,  
zawołany jezdziec na koniu, na szkolnie wyjeżdżonym 
wierzchowcu. Gdy odjeżdżał chciałem go odprowa-- 
dzić do kopców granicznych... Dano mi konia zupeł­
nie surowego, który prócz tego był pozbawiony w zro­
ku na prawe oko. Jechałem po prawej stronie mego 
gościa, który j ą t  sp inać  swego konia do lansad i 
kurbetów. Mój koń, który ja k  rzekłem nigdy niesia- 
dany ledwie że stępo szedł równo...  widząc że tamten 
wyniósł głowę wyżej i sp ina ł  się, począł go jo ta  w 
jotę naśladować. Byłem pod przypadkiem złam ania 
karku...  bo koń n iepatrząc przed siebie, tylko na 
tamtego konia, łatwo mógł s ię  związać i upaść. 
Wpadłem na tę myśl, przejechać na lewą stronę, tak 
ażeby to parafianizmem rażone zwierze tamtego nie- 
widzialo konia.. . Skutek niezawodny, koń szedł j a k  
dziecko... Trudnoż wprawdzie wszystkim parafianom
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powybijać oczy... bo oprócz szkody, możebyto nie 
wiele pomogło. Wszakże/, mają słuch , będą to n a ­
ś ladow ać co słuchem ułowią; ale wnoszę ztąd że 
wpływ rozumu musi być tej chorobie hamulcem.

O sposobach leczenia lub zapobiegania tej choro­
bie trudno mi przychodzi wspominać, tyle powiem, 
ż e :  jeżeli chory nie wzmocni działanie rozumu i nie- 
wywyższy je  n a  popędy serca, t. j. nie ograniczy je 
wpływem zdrowego rozumu...  nieinasz prawie dla nie­
go ratunku. Uchylanie sposobności do wybuchania 
tej choroby, ja k  u onego konia, ma natura ln ie  swoje 
dobre skutki.. .  ale widzimy z przyczyn że j e s t  nie 
do wykonywania.

Dokument, na  oślej skórze pisany, niewymienia 
środków  do zapobieżenia jej grasowaniu, jed n ak o ­
woż domyślam się, że sa tyryczne wyśmiewanie, 
w szys tk ich  nowych z za  granicy przywożonych, mięk­
kie se rca  łechcących, nagannych zwyczajów i manier, 
j e s t  lekiem, któren wedle nieoszacowanego au to ra  ma 
być skutecznym ; zaleca także bezwzględne karcenie 
tak iego  postępowania każdemu parafianowi w oczy, 
p rzy  św iadkach; można mu dowodzić: że jest ma­
szyną, przez  moc czar tow ską  i ludzkie wymysły w 
bieg puszczoną, że je s t  typem nie człowiekiem, pod ­
ległym s ługą cudzych zachceń i niejako rozkazów. 
Parafianin  w takim wypadku wyzwie na pa łasze  (bo 
ta k  zrobił X. Y. Z. a z re sz tą  ambicia, a punkt ho ­
noru !)  ale wkrótce będzie szukał sposobów pojedna­
n ia  się przy szampanie. N iektóry w takim wypadku 

-^N^mi-y^tr-i-Trninyali się, będzie—się si-tzeg-1 naślado­
wnictwa jako przyczyny nieprzyjemnych zdarzeń...  i 
zaniecha.

Chociaż nie wątpię, że te wszystkie inne środki, 
prócz wpływu rozumu, tyle pomogą, ile nowa nieży­
wemu koniowi przybita  podkowa, to na  parafianach 
nigdy nie b rakło  ani niebraknie...  przecież moich 
badań  niezastanow ię i przyrzekam kiedyś później o 
skuteczniejszych donieść środkach, których te raz  na 
moim woźnicy doświadczać zamyślam. Wystawcie 
sobie, woźnica parafianin I Ubrdal sobie, włosy ko­
niecznie fryzować i bokiem wozić na  koźle, pomimo 
wszelkiej niewygody i boiu krzyżów przy  dłuższej 
podróży, wszystko to cierpi biedak... d laczego? Bo 
:tak wszyscy czynią po m iastach furmani....

Pisa łem  nad Sanem, 1 w rześn ia  1845.

M - » w © ś e I  l l t e a ' a e k l e .

W Bochni wyszły świeżo z drukarn i Wawrzyńca 
P isza  »Niepowieści i N ierozprawy przez L eszka  D u ­
n ina  Borkowskiego.« Dochód z tej s iążk i  p rzezna­
czony je s t  na wsparcie zubożałych przez wylewy 
wód włościan. Dostać ją  można po wszystkich k r a ­
jowych x iegarn iach ; a  oprócz tego u różnych osób 
prywatnych którzy się sprzedażą tej s iążk i  ze wzglę­
du n a  jej ceł, dobrowolnie zająć raczyli.

W tejże samej d rukarn i Wawrzyńca P isza w Bo­
chni wyszedł niedawno poemacik Ja n a  Podoleckiego 
pod n ap isem : »Władysław Warneńczyk* w trzech o- 
brazacli ,  na obchód czwartej stuletniej rocznicy śmier 
ci jego pod W arną w]dniu 11 lis topada 1444.

Adam Gorczyński, który w tym roku odbył po­
dróż do P rus i Saxonii, nap isa ł  nowy dram at w ier­
szem pod tytułem »Wanda* i ten ja k  s łyszeliśm y m a 
być przedstawiony na  teatrze  krakowskim.

N akładem  Ja n a  Milikowskiego a  drukiem Sollin- 
gera w Wiedniu w y sz ła :  Rozmaitości dla ludu wiej­
skiego zebranych przez Julię Goczałkowską, część 
czwarta i ostatnia . Dziełko to zaleca się  trafnym 
wyborem przedmiotów, prosto tą  opowiadania i czy­
stością języka, i j e s t  jedyną w swoim rodzaju x iążk§ 
której niemożna dość zalecić rozszerza jącym  się  co­
raz  więcej w naszym kraju  szkółkom wiejskim.

N astępujące nowe dzieła których w iększa część 
j e s t  ju ż  do nabycia po tutejszych xiegarniach, wyszły 
po różnych s tronach  Polski lub też /w  k ra jach  są s ie ­
dnich.

I. W W arszawie:
H istoria  narodu i państwa Rzymskiego podług 

źródeł i nowszych badań, n ap isana  przez J a n a S z w a j -  
nica, profesora kursów prawnych i pedagogicznych. 
W arszawa w drukarn i  S tan is ław a  S trąbskiego 1845. 
Dwa tomy (drugi jeszcze niewyszedł).

Monety dawnej Polski jako też prowincij i miast 
do niej niegdyś należących, z trzech ostatnich wie­
ków zebrane, uporządkowane i z przytoczeniem ź ró ­
deł h istorycznych opisane przez Ignacego Zagórskie-  
gOy-a-OO na^-kam+enia-rytemi tablicami, wydane przez 
barona Rastawieckiego w W arszawie, przy , ulicy Ry­
marskiej 1845.

Chłopiec z pod Skalmierza przez Marcełłego S ko­
tnickiego. W arszawa, nakładem Sennewalda x iega- 
r z a  1845.

»Filozofia serca* przez Józefa Zochowskiego p rzy­
p isana  pani Ninie Łuszczewskiej.

»Ramoty i Ramotki Au. Wilkouskiego* tom III i 
IV. drukuje się u J. Kaczanowskiego.

»0 znaczeniu Prus dawnych* rospraw a Dominika 
Szulca drukowana częściami w Bibliotece w arszaw ­
skiej,  wychodzi osobno wraz z mappą wykazującą 
same nazw iska polskie miast, wsi i grodów aż  do 
15 wieku w owej krainie używane.

Dla miłośników muzyki narodowej wyszły w W ar­
szawie trzy zeszyty Kujawiaków skomponowanych na  
fortepian przez Oskara Kolberg’a.

II W Petersburgu.

Szlachcic Zawałnia, czyli Białoruś w fan ta s tycz­
n y c h  opowiadaniach przez J a n a  Barszczewskiego, po­
przedzone krytycznym rzutem oka na l i tera turę  b ia ­
ło ru ską  przez Romualda Podbereskiego. Z ryc iną  
przedstaw ia jącą  główne sceny opowiadań. P e te rsburg  
1 8 4 4 — 1845. Trzy tomiki.

Tamże w yszły: M i ł o ś ć  u Surgunta* opowiadanie 
humorystyczne, i »Zycie skowronka* przyrodobaśu 
Ludwika Podbereskiego.

»Życie motylkowe* przez pannę Różę Podbereską 
z widokiem Druskienik i wiejskiego domku n a  Litwie.
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Wkrótce  mą ją  opuśc i ć  p r a s ę  d r u k a r s k a  »Pod róż  
po  F in l and i i  w  ro k u  1841 odbyt a  p r ze z  Ro mua lda  
Podberesk iego .«

»P rzygody  cz łowieka  pozbawionego  cienia* p r z e z  
tegoż ,  i

»Machmudek« powie ść  p r z ez  W ła d y s ł a w a  S t r z e l -  
n ick iego .

II I .  W Poznaniu .
Gabinet  medal i  pol ski ch  E d w a r d a  R acz yńsk i ego  

wydan ie  d r u g i e ;  p i e rws ze  wycze rpane  j u ż  zupełni e .
R ęk op i s m a  nowe i n i ez n a n e  dot ąd  J ę d r z e j a  Ki to-  

wicza .
Zycie  J o a n n y  d ’A r k  p r ze ło żo ne  z n iemieck iego  

G o e r r e s ’a  z  doda tkami  h i s t o ry ez n e mi  z p i s a r zy  f r a n ­
cusk i ch .

Wyka z  w sz ys tk i c h  mia s t  ws iów i f o lwa rków w 
obwodzie  r egen c i i  poznańsk i e j  z k ró tk im geograf i cz ­
nym i  s t a t y s t yc zny m ob razem.

IV. W Krakowie .
O p rz e s a d a c h  l ek a r sk i c h  ludu  na sz eg o  skr e ś l i !  

M i c h a ł  Zi e l en i ewsk i  w celu o t r zy ma n iu  s t opn i a  do­
k t o r a  medycyny w un i we r sy t ec i e  j ag i e lońsk im .

D ok ł adn e  op i s an ie  z ak ł a d u  wodnego w Greffen-  
b e r gu  i me tody  leczenia  P r y s n i c a ;  t ł umaczen i e  z  n i e ­
miecki ego,  wydan ie  t rzecie .

M o r i s o n i a n a  czyli  dok ł adn y  p o ra d n i k  n a  w s z y s ­
t kie  p r awie  choroby,  z  ang ie l sk i ego .  Wy d a t n e c z  wa r te :

V. W L i p s k u :
P i e r ś c ionek  Babuni  czyli  bieg życi a  kobiety w p i ę ­

ciu oddz i a ł ach  p r z ez  a u t o r kę  s ł ów ki l ku do ma tek  
po l sk i ch .  D w a  to m y ;  wydan ie  J .  N.  Bob rowicza  1845.

Po wie śc i  na ro do w e  E lżbi e ty  z  hr .  K ra s i ń sk i c h  J a -  
r a c zew sk i e j ,  dwa  tomy.

»Pod w łosk i em niebem* f an t az i a  J.  1. K r a s z e w s k i e ­
go. Wydan ie  J .  N.  Bobrowicza 1845.

W Król ewcu  u B o r n t r a e g e r a  wyszedł  świeżo z d r u ­
k u :  P r zy j ac i e l  dziec i  polski .  X i ą ż k a  do czy t a n i a  dla 
s zkó ł  począ tkowych  ka to l ick ich  p r z ez  n i e k tó rych  k a ­
tol icki ch  kap ł anów wypra cow ana .  T łum aczen i e  z nie 
mieckiego.

Bibl iot eka  w a r s z a w s k a  na  mies i ąc  l i s t opad  zaw ie ­
r a  na s t ę pu j ące  p r ze dm io ty :

O podska rb i c h  wielkich ich obowiąz kac h  i podw ła ­
dnych  aż  do roku  1764  p r zez  K o n r a d a  L a r i s c h .

Z b ro d n i a r z  p r z ez  s t r a c o n y  h o n o r ;  powie ść  z F r y -  
d e ry k a  S zy l l e r a  t ł u m ac zo na  p r z e z  J .B .  D z i e k ań sk i e go .

O po tr zeb i e  chemicznego  bad an i a  ma t e r i a ł ó w  s u ­
rowych ,  m ianowici e  g ru n t ó w  p r ze z  S. Zdz i t owieck iego -

Pieczęć  ma j e s t a ty cz n a  i dyplomat  P r z e m y s ł a w a  II .  
kró l a  po lskiego i x ięc i a  pomorsk i ego  z r .  1295  p r z e z  
Ig.  Zagó r sk i e go .

Świę tośc i ,  poez i a  p r zez  A. C. ( ba rdzo  ł adna ) .

Rzu t  o k a  n a  w ys t aw ę  płodów p r zem ys łu  k r a j o ­
wego 1845  p r ze z  Fe l i x a  Mi askow sk i ego .

O świętym Wicie i Świa towic i e ,  s t ud i a  h i s t o r y c z ­
ne p r z e z  J a n a  Kan t ego  Męt lewieza .

K ro n ik a  l i te r acka .  Rozma i to śc i .  K ro n ik a  z a g r a ­
n i czna .  K ro n ik a  Bibl iograf iczna  itd.

J a k ko lw ie k  pi smo to na l eży  do na j l ep szych  a pod 
wzgl ędem po rządnego ,  r e g u l a rn eg o  wyd awa n i a  ma. 
p rzed  wszys t k i e mi  p i e r ws zeń s tw o ,  widać  w n iem 
j e dn ak ż e  za  częs to n i edos t a t e k  a r t y k u ł ó w  z w y żs zą  
myś l ą  i r oz l eg l e j s zą  n a u k ą  wy pra co wan ych .  Do t a ­
kich nal eży i z e sz y t  n in i e j s zy :  W l i cznych  i p iękni e  
d ru k ow an y ch  a r k u s z a c h  ledwie z na jdz i e s z  k i l k an aśc i e  
ćw ia r t ek  bądź p rzedmiot em bądź  wyk ładem swoim 
więcej z a jm u ją c y c h ;  r e s z t a  s ł u ży  tylko do pow ięk sze ­
n ia  ma t e r i a l nego  x i ążk i .  W oddz ia l e  r ozmai to śc i  d a ­
je  w iadomość  p. Tymot eus z  L ip iń sk i  o m ia s t eczku  
N o JHt  ,l c r  o /. o U łH -tt* łrredal(:ko  W a rsz a w y  od k t ó r e ­
go o t r z yma ły  nazwę rog a t k i  je rozo l imski e ,  gdz i e  m ię­
dzy innemi  p o w ia d a :  -N ie p os i a da j ą c  dotąd k ry tyczn ie  
i n a  w ię ks zą  ska l ę  obrob ionych dziejów W a r s  z a  i 
E w y  g rodu  wyg lądamy  t akowe j p r acy  z up ragn ien iem*  
zw ła sz c za  gdy  Kraków.  Lw ów ,  Pozn ań  i Wilno z n a ­
l az ły  j u ż  swo ich  h i s t o r i og ra fów ,  itd.

Któżby s i ę  spodz i ewa ł  że spó łw y da w ca  »Opisu 
Polski  s t a roży tne j«  k tóry j a k  s a m  niżej  coko lw iek  
p o w ia d a :  nielubi  czynić  ż adnych  nac i ą g an yc h  domy­
s łów h i s t o r y c z n y c h ; użyje  t ak  p ł a s k o  tak  n i e do rzecz ­
nie wymyślone j  bani a luk i ,  .jako kw ia tk a  o r a to r sk i ego .  
Ledwieby  komu wpadło  do g łowy  że tu o War s zaw ie  
j e s t  mowa.  M a  on w tej mierze j ednego  tylko,  ale 
godnego  spó ł z awodn ika ,  k tó ry  nam n iedawno  w a r ­
t ykul e  h i s t o rycznym wywodzi ł  począt ek  mias t a  L u ­
bl ina z t ą d :  że j a k i ś  x i ą że  łowiąc  ryby,  z a łoż y ł  się- 
był  iż to będzie  s zc zu p ak  lub lin.

Mie szkańcy  lubel ski ego może  gdzie  zna jdą  Szczu -  
pakowice  d l a . s p r a w d z e n i a  t ak  s zacownej  t radycj i .

D zie n n ik  -mód p a ry sk ich  wychodzić będzie i w nadchodzącym rolm 1846 w takim 
samym formacie i takiejże objętości jak dotąd. Obok opisu mód zawierać będzie powieści 
oryginalne, rysy obyczajowe opisy okolic, poezie, nowiny literackie, doniesienia ze świata 
artystycznego i sprawozdania z ważniejszych sztuk granych na teatrze lwowskim. Prócz 
rycin dodawać się będą dla majstrów krawiectwa rysunki strojów, jak dotąd. C.ena przed­
pła ty  zostanie ta sama. Szanownych przedpłaeiciełi uprasza się o wczesne zamówienie w 
redakcii pod liczbą 301 w mieście lub w urzędach pocztowych.

R ed a k to r  TO M A SZ  KULC ZYCKI. DRUKIEM P IO T R A  P IL I ,E R A .


